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Jeśli nazywasz się Aleksandra, a mówią na Ciebie : Ola- to nie jedź do Hiszpanii- bo tam ciągle gdzieś słychać ola- na które człowiek automatycznie się odwraca- chodź dobrze wie, że ola- znaczy tam cześć- ale  to jest silniejsze – to najbardziej zapamiętałam z mojego wyjazdu.

A było z nim tak:

 Dzięki programowi  Erasmus wyjechałam na tydzień do Madrytu, na tamtejszą jedną z Uczelni , aby po podglądać jak tam się pracuje… - dosłownie. Polegało to na tym, że brałam bierny udział w pracy tamtejszych pracowników czyli  obserwowałam, wypytywałam co, jak i dlaczego robią  oraz  opowiadałam jak to jest u nas…

Przez ten czas zapoznałam się z systemem edukacji w Hiszpanii, strukturą tamtej Uczelni,   pracą jej administracji itd. 
Było to bardzo pouczające, ponieważ jest tam inaczej. Większy nacisk położony jest na nowoczesność ( co widać po zdjęciach załączonych poniżej) i samodzielność. Nauczyłam się też, że Polak w Europie – to wcale nie ktoś gorszy, np. naszej gościnności  inni mogli by się uczyć….
Ten wyjazd nie był  łatwym doświadczeniem , trzeba było samemu wszystko sobie zorganizować, trzeba było się dogadać i nie zgubić. Mi udało się też trochę zwiedzić – cudne miasto, aż chciała bym tam jeszcze kiedyś wrócić.  

Mam też miłe wspomnienia jak mnie czasem brali za Hiszpankę, albo dylemat pieczone kasztany je się ze skórką czy bez ….. ;)
A jaka radość  ( i ulga hi) poradzić sobie i wrócić szczęśliwie do domu, i pracy :) POLECAM 

